MONITOR. 


Na Rok Pańfki 1782. 
Num: X. 
Dnia 2 Lutego. 


Parturiunt montes, nafcitur ridiculus mus, 
Horat. 
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jas ktory, to ten fprawiedli- 
wie do użalenia iefł gatunek 
ludzi, ktorzy z wielką pracą i tru- 
dem małą przedfiębiorą robotę, 
kiedy naywięcey robia, wcale nic 
nierobią, i prożnowaniem czas nik- 
czemnie gubią, właśnie iakoby 
ztemi prożniakami -w emulacyą 
wchodzili, ktorzy mfzcząc fi; nad 
cząfem wlzyfłkie rzeczy nifzczą- 
cym, nic nierobią, chcąc go ko- 
niecznie nadaremnym zro5 ć. 
Jakoż daremna zibiwa, zle czas 
zażyty, prożne ponyślenie, im 
wiąęcey kogo zakłocić mogło, ty- 
: le- 


leby mu fprawiedliwie nowego kło. 
potu z poznaney winy przyczynić 
„ powinno. - Niech fię fami fądzą, 
iak wtakowey przedfiewziętey o- 
chocie, im bardziey fwoie zagłę- 
biaią myśli, w przod fię podięciem 
natrudzą, pracy nalękaią, fami fig 
obładowawfzy przyciężką robotą, 
iuż pod ciężarem ftękaią, dzwiga- 
ią iednak, choć fię częfto w tey dro. 
dze potykać zwykli, wfzelakó. ta 
prożna o fwoim rozumieniu chlu- 
ba, woli ich umordować famych, 
iak bezwftydnie fpofobnieyfzych 
zażyć do pomocy. 

Wynofi fię nie ieden wyfoką 
myślą, a nifko ofiada, zapędza fię 
gonić fzybkich w łatwe fentymen : 
ta ludzi, a rufzyć mu fię przy- 
ciężko zmieyfca, chce zażyć mnie- 
mania zwykłey do wfzyftkiego ta- 
twości, a włafny rozum oporem 
idzie.  Zamyśla flow dobranych, 
fen- 


fenfow zwięzłych do pomocy fwey 
pracy zażyć, aż go flowa aditępu- 
ią potrzebne, i fenfa dobre wypo- 
wiadaią pofłufzeńftwo, wfzelako 
iefzcze to prożney -o fobie myśli 
pokrywa zdaniem, że choć co złe- 
go z więkfzą ciężkością dokoń- 
czyć przyidzie, fądzi to nieomyl- 
nie znakiem wypracowanego ro- 
zumu fwego. Tym upewniony, 
że dfugie myślenie, piora uftawi- 
czne gryzienie, i ciężkie pifanie, 
utwierdzą w ludziach fprawiedli- 
wey robocie iego fzacunek, 

Ztad to pochodzi, że taki czło. 
wiek iak przez fizyczne fzkiełko 
zayzrzy proźney imaginacyi okiem 
na cel roboty włafney, aż dla nies 
go naydalfze blifkiemi, małe rze- 
czy więklzemi, z wielką iego rā- 
dością ukazywać fię poczną, w teh 
czas dopiero ciefzy fię podchlebną 
myślą, 1fwoy towar, tak dobrym 
i 


76 8% 
i wielkim przed ludźmi udaie, jak 
fam o n'm naylepiey trzyma. Za- 
den iednak inaczey takiego dzie- 
ła fądzić niemoże, który rozum- 
nie go poznawać będzie, przyzna 
podobno, Że taki Człowiek w 
mniemanym wielkich prac przed- 
fiewzięciu, znaywiękfzym zakło- 
ceniem takie zaczyna roboty, iak 
fię rownych fwoiemu rozumowi 
dopełnić podiął. 

Nikt wyżey nad (woy niepomy- 
ŝli rozum, nikt nad włafny : :pifa- 
nia fpofob nie napifze lepiey, nie- 
chay profty garncarz lepi fwoie 
garnki, a z Chimiftami o doyście 
fzacownego profzku, w emulacyę 
nie wchodzi, niechay każdy co łok- 
ciem mierzy, Geometrą nie będzie 
niech, co mu fię dopiero na ziemi 
rozpatrywać potrzeba, ciekawym 
okiem, gwiazd, i Planet po Niebie 
upatrywać przefłanie, a w ten 
CZa8 
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czas dopiero co komu fluży, uda 
fie łatwiey; Na co z Syzyfem ka- 
mień z ciężkością pod gorę toczyć, 
kiedy fię znowu na doł powroci, 
i praca wielka w daremną obroci 
fię robotę; po coź tam fięgać, 
gdzie dotiądz ciężko, i wielbłąd 
m:.łą przeładowany rzecza, nie- 
chce fię porwać do nofzenia cię- 
žaru, ktorego nad fily niezdoła 
dzwignąć. 

Zoftawmy wielkim i zdolnym 
ludziom; zabawy wielkie niech fięt3 
omyłki między ludzmi po kończą, 
a każdy równą fwoim talentom 
niech chwyta zabawkę, w ten 
czas ubędzie tych ciekawych O- 
ryginałow, ktorzy prawie Nieba 
myślami fięgaiąc, na ziemi błądzą. 

Znam w prawdzie wielu wtym 
gatunku ludzi, dofyć mi iednega 
na przykład wfpomnieć, ktorego 
wdomu tak zamyślonego zalta- 
łem, 
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lem, żem niemogł uchwycić mo- 
mętu, abym go wolnym do gada- 
nia znalazł; ftanąłlem wkącie, 
chcąc co ziego wyczytać myśli, 
aż on w tey dyfirakcyi, coraz na 
czyią nogę ftąpił, zamknięte drzwi 
fzturmował głową, to raz tupnie, 
to ręką kiwnie, to mruknie pod 
nofem, kłoci fię fam, tak i nie 
tak, zadając fobie, bierze fię do 
tabaczki, przod ze wfzyftkich ftron 
palcami w tabakierkę pukając a o» 
tworzywizy, nic iey niezażył, tyl» 
ko na kupe tabaczkę ugniotł. W 
tak ciężkim upracowaniu, lakby 
naybardżiey fpocony chufiką fie 
ocierał, za głowęchwytał, i w czoło 
klepał, na ofiatek umordowany, 
główę ra ręku oparł, i tak praco» 
wicie nie ffychane iakieś koncy- 
pował dzieło, 

Ja na to ciekawie patrząc, wie» 
le mi ztąd przybywało mah fa» 

dzi- 
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dziłem, że ten człowiek, albo iae 
kim Akademiom zarzucać myśli: 
kweftya, albo fam w Fizyce dotąd 
Niedościgłe rezolwuie pytania, al- 
bo cały świat, rząd, ludzi, pra- 
Wa, i obyczaie poprawiać myśli, 
ż on iak z letargu porwał! fię, i 
dopadłfzy papieru i piora, długo, 
toś pifał, dobyl przytym puilare- 
u, i w nim. wiele rzeczy konoto- 
wać zaczął, niezapomniał iefzcze 
kredą po ścianach i drzwiach NB, 
pifać. 
„To wlzyftko mię w taką wprowadziło 
Ciekawość, żer fię ufpokoić niemogł, prze» 
ciem (ię fzczęściem  tąk dobrego - doczekał 
Momentu, że mnie pofirzegłfzy uczynił kome 
plement; wybacz W, M. Pan, żem niewie 
dział, bom fię zamyślił, nie fłychaną moc 
intereffow na głowie moiey maiąc, ale pro» 
zę do mego Archivum, będę mu prezen: 
tował pracy moiey pilma. Tam z nim 
Wfzedł(zy, zafłałem kupę papierow, poka. 
Zał ini nayprzod włalną ręką przepifaną Ba- 
Nelukę, i Magiellonę, wierfze włalney kom. 
Pozycyi na pochwałe pracowitey PER i 
nade 
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nadgrobek fwemu ulubionemu koniowi, po- 
tym regefłr plow z taką zbierany pracą, że 
każdego pfa uroda, maść, wzrolł, i głos 02 
pilany z ofobna: w reście zaś papierow, fa< 
me kwity żydom i Rzemieślaikom rozrzu= 
cone po ftole: To mi pokazniąc ferdęcz- 
nie welłchnął, Patrzayże W. M,Pan, iak 
to moia głowa wyfłarczyć może, i teraz 
niebawiąc, podam do druku kfiążkę z tytue 
łem: Coś z czegoś, i nic z niczego. Ža 
dziwi fię i uciefzy świat Polfki, że (ię ludzie 
pokaruią w Kraiu, co prożnować nielnbią, 

Otoż to ow okazały pęcherz nadęty wia- 
trem, aby raz wydmuchnął, nikczemną po- 
każe fię prożnośicą. Takiemu pracowniko- 
wi prożna, a ufilnie podięta robota, nienad- 
rodzi niewinnie wyexpęfowanvch myśli, 
gdyby fię przynaymniey na tey poznał fzko- 
dzie, że czas (tracił, głowy napfuł, dobrą 
opinią o fobie zruinował, i z wielkiey pra- 
cy mało otrzymał zyfku, możeby to nay» 
pierwey pomyslił, aby więcey niemyślał, i 
morza łyżką nieprzelewał w dołek. 
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